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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą, lub najlepiej 

przeselającpieniądze w prost pod adresem: DoRedakcy i Tygodnika Rolniczego, w Warszawie, 

Alei Jerozolimska Nr. 34 (nowy), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

P R E N U MERATA W YNOSI:
w Warszawie: Na prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opaskaeŁ

rocznie rsr. 4 kop. 80 opakowaniem i ekspedycją:
półrocz. „  2 „  40 rocznie rsr. 6 k . —
kw artał. ,, 1 „  20 pdłrocz. „  3 „  —

za odnoszeniu do domu dopłaca się 10 kop. na kwartał, i kw artał. „  1 „  50
W  A u s t r y i  w stosunku lO z łr . rocznie;— w  P r u s a o ł l  rocznie 6 talarów  w, p.

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

OD REDAKCYI.
Uprzejmie upraszamy PP. Prenumeratorów którzy 

wnieśli opłatę kwartalną, o spieszne odnowienie zapisów, 
celem uregulowania formalności pocztowych.

RZECZY BIEŻĄCE.
Trudne zadanie.--Brak oficyjalistów i pomocni­

ków; potrzeba niższych szkół rolniczych.
N ie każdem u udaje się być człowiekiem  uniwersalnym ; a chcąc 

odpowiedzieć zadaniu gospodarza w całem znaczeniu tego wyrazu, 
trzeba się nie ledwo stać uniw ersalnym ; niema zawodu, któryby 
wym agał tylu i tak wdelostronnych nauk jak rolnictwo: wszystko mu 
jest potrzebnem , koniecznćm  a nawet niezbędnem , ten to je s t po­
wód, że nie m ogąc ogarnąć wszystkiego, wyćwiczyć się we wszyst- 
kiem co ro lnik  wiedzieć i czynić powinien, pozostaje we wszystkiem 
na niższym stopniu, aniżeli tego wym aga potrzeba. S tarają się nie­
którzy dosięgnąć tego stopnia ukształcenia, jakie od ro lnika jest 
W'ymaganem, ale starania ich bywają najczęściej bezowocne; chcąc 
posiąśćwszystko, nie dochodzi się do niczego.'W idzieliśmy takich rol- 
ników , którzy zapragnęli być budowniczem i, irrygatoram i, drena- 
rzami, leśnikami, inżynieram i, na własnym wpraw dzie m ajątku, ale 
ponieważ w ychodziło to na widoczną szkodę, roboty pod takim 
w ykonywane kierunkiem  m usiały kuleć, postawione budynki z po- 
rysowanem i ścianami należało z nowości zaraz podpierać skarpami, 
dreny założone bez odpowiedniej niwelacyi, nic nie pom agały, na­
leżało ze wstydem zabrać się do czego innego, to jest zawezwać lu­

dzi specyjalnych, którzyby oparłszy się na podstaw ach nauki, d o ­
prowadzili do skutku to, co właściciel wykonać zam ierzył.

Śmiało powiedzieć możemy, iż to przekonanie, że ro lnik wszy­
stko sam wiedzieć powinien i wszystko sam wykonać może, dopro­
wadza całe przedsięwzięcie rolnicze do stanu upadku. Życie czło­
wieka jest zakrótkie, ażeby m ógł uauczyć się tego wszystkiego co  
w  danym razie będzie m ógł lub potrzebow ał zastosować u  siebie. 
Koniecznem to było w  czasach, kiedy cy wilizacyja nie doszła do te ­
go punktu, na jak im  obecnie się znajduje; wtenczas trzeba sobie b y ­
ło radzić we wszystkiem, bo człowieka specyjalisty nie można było  
dostać na zawołanie. D la tego też gospodarz m usiał obeznawać się 
ze wszystkiem' naukam i pomocniczemi i znać się na wszystkiem. — 
P otrzeby wreszcie nie były  wielkie, inne bowiem rolnictw o otacza­
ły  w a r u n k i ;  łatwość gospodarow ania doprow adzała do zaniedbania, 
k tóre w następnych odbiło się pokoleniach.

W  dzisiejszych czasach, wobec wzrastających codziennie po­
trzeb, zwiększających się co chwila trudności, rolnik powinien ko­
niecznie zapomnieć o wszechznawstwie i oddać się jednem u, a n a j­
główniejszem u przedm iotowi, to je s t nauce zwiększania produkcyi. 
Zwiększenie to oddziałać musi na zmniejszenie kosztów, a należyty 
zarząd zwiększać będzie dochody, zgrom adzać fundusze, jednym  
wyrazem mienie wzrastać będzie w m iarę rozsądnego postępowania. 
Po zatem  znajdzie się możność w ynalezienia i w ynagradzania lu d z i 
k tó rych  do pomocy wezwiemy; ludzi, którzy d ługoletn ią pracą, 
gruntownemi studyjam i doszli do takiej wpraw y, że z najw iększą ła ­
twością wykonają to, co właścicielowi nieświadomemu zasad, zale­
dwie praktyki dotykającem u się. przychodzi z kosztem wielkim, 
a częstokroć naw et okazuje się nieprzydatnem , a co więcej szkodli­
wym może.

Nie mam y w praw dzie zakładów  naukow ych wyższych, k tóre- 
by nam dostarczały  ukształconych techników, ale widząc jak  mło­
dzież nasza szuka w tym  kierunku wiedzy, gdzie ją  tylko znaleźć 
może, powinniśmy korzystać z tego usposobienia i dopomagać wszy- 
stkiemi możliwemi siłami. P o d  tym  względem widzimy już bardzo

POGADANKI ROLNICZE PANA W ACŁAW A.
(z dziennika podróży spisane).

(D alszy ciąg).

Siły  są przyczynam i; jak o  przyczyny są niezagladne\ lecz gdy 
odpow iednie im działania w ydają, inną postać przyjm ują. M ate- 
ry ja  jest także wieczną i zmienną, lecz tem się różni od siły, że 
je s t ważką i nieprzenikalną. S iła  w objawieniu swojem jes t zm ien­
ną co do jakości', niezm ienną co do ilości. Zew nętrzne objawy siły 
są tak rozmaite jak  przem iany m ateryi; lecz ilość siły, k tóra  w ja ­
kimkolwiek objawie występuje, musi się znaleść taż sama we wszy­
stkich poprzedzających i następnych działaniach.

S iła je s t przyczyną ruchu; ruch je s t p racą siły.
R uch je s t przyczyną siły; siła je s t p racą ruchu.
S iła i ruch m ogą w siebie pzzechodzić; działanie zawsze 

;est rówiennikiem  (equivalent) przyczyny. S iła  obudzą ruch; gdzie 
ruch ustaje, występuje ciepło. R uch spraw ia ciepło, ciepło jest 
przyczyną ruchu. Jed n o  i d rug ie  m ogą przybrać postać e lek try ­
czności i światła; z nich do pierw otnej formy powrócić. Lecz 
gdzie nowa działająca siła w ystępuje, tam pewna ilość pierw otnej 
ginie- Jed n a  siła zastępuje drugą, ale zawsze w pewnym stosun­
ku. (Dr. T. von G ehren) *),

.Tako przykład nauczający tej przem iany sił, służyć może 
działanie stosu galwanicznego. Rozpoczyna je  proces chemiczny, 
ktorego ruch zamienia się na ruch galwaniczny; ten przejść m o­
że w ciepło, światło, w pracę m echaniczną; jeżeli nakoniec wpro-

’)  N e u e  L a n d w . Z e itu n g  v . F u h lin g  18 7 2 . 9 H e f t.

wadzimy ruch do związku chemicznego, np. wody, może na no­
wo pracę chemiczną wykonać. Będzie to przykład  obiegu sił, 
podobnego jak  obiegu m ateryi.

D robna obserwacya ścisłego związku m iędzy ciepłem  i ru ­
chem, może się stanie podstawą nowszych badań przyrodzenia; 
na teraz prow adzi dohypotezy, że słońce jest źródłem  sił, na kuli 
ziemskiej czynnych. Zadziwiający przykład jego  działania mamy 
w życiu rośiin, których liście pod wpływem św iatła rozkładają  
kwas węglany, związek zaledwie przez najsilniejsze działanie che­
miczne rozkładalny; w roślinach proces ten odbywa się łatw o, bez 
jakichkolw iek śladów ich zakłócenia.

W  jakikolw iek sposób rozwiną się pojęcia o siłach, wyżej 
krótko wspomniane, na teraz ze wszystkich obserw acyi i doświad­
czeń dotąd zebranych, możemy wnioskować, że działanie sił w na­
turze czynnych od którego wszystkie fenomena świata m ateryjal- 
nego zależą, w danych w arunkach daje też same skutki; z tego 
względu uznajemy, że są dla nas stałe, niezmienne i działania ich 
żadna potęga przeistoczyć i odw rócić nie może. Z całem więc za ­
ufaniem liczymy, że praw dy, k tóre nauka wypowiada, jako fakta 
przez siebie uznane, są niem ylne, trw ałe  i w tych samych w arun ­
kach pow tórzyć się gotowe, a tem samem powolne życzeniom  
rolnika, k tóry  działania swoje z tem i prawami pogodzić um ie. 
B yłoby więc m oralnem  samobójstwem pozbawiać się znajomości 
pojęć, które w umyśle człowieka otw ierają wyższy pogląd  na sp ra­
wy Świata m ateryjalnego; odrzucać w rolnictwie środki o trzym a­
nia rezultatów  przew idzianych, i całą przyszłość p rodukcy i po­
wierzać poczciwym radom wątpliwej wartości, na praw dach nau­
kowych nie opartym . D la czego szukać d rog i, k tó ra  w k rzak i 
niewiadom ości prowadzi, kiedy znajomość w ypadków  badań  che­
micznych dozwala tak  głęboko w niknąć w tajem nice działań ro i-



ważne objawy racyjonalnego sposobu zapatryw ania się na rzeczy; 
daw na pewność w postępowaniu, pomimo braku podstaw  nauko­
wych, ustąpiła miejsca innym  przekonaniom , odpowiedniejszym w y­
m aganiom  epoki, w której ja k  widzimy, ja k  się przekonywam y, na­
uka je s t punktem  kulm inacyjnym , do k tórego  zmierzają wszystkie 
usiłowania. R olnik  przeto, zdawszy wszystkie pomocnicze czynno­
ści ludziom  odpow iednie posiadającym  uzdolnienie, przedewszyst- 
kiem  zwraca w szelkie usiłowania swoje do tego, co stanowi podsta­
wę bytu gospodarstw a, to je s t do zwiększenia produkcyi roślinnej 
i zwierzęcej; zwiększa ilość nawozów, bada ich wartość, szuka spo­
sobów zastosow ania. Rozrzucanie się, rozdrabnianie na.liczne szcze­
góły, m usi szkodliw ie oddziaływ ać na przedsiębierstw p całe idop ro - 
wadza do sm utnych bardzo rezultatów . N ie wątpimy, że tern powie­
dzeniem  naszem zadrasnąć możemy m iłość własną niejednego  zzie- 
m ian, możemy ściągnąć na siebie chwilowe niezadowolenie wielu, 
ale uznanie słuszności musi nastąpić po chwilowej niechęci.

Ziemianie, którzy z Poznańskiego do nas przybyw ają, a przy­
bywają zazwyczaj ze znacznem i zasobami m ateryjalnem i i intelek- 
tualnem i, zwracają uwagę na to, że zbyt mało u nas rolnicy mają 
pomocy i za nadto wiele b iorą  na siebie ciężaru, którem u w żaden 
sposób podołać nie mogą. Czasy są bardzo ciężkie, każdy oglądać 
się powinien około siebie i oszczędzać we wszystkiem; ale również 
w tej oszczędności w rachubę b rać  należy co może być korzystniej- 
szem, czy utrzym anie jednego lub dwóch pom ocników, czy oszczę­
dzenie kosztów ich płacy i utrzym ania; a ponieważ w obecnych oko­
licznościach tak trudnych, wielka ilość ltidzi znaleźć się może po­
trzebujących pomieszczenia, sądzimy, że utrzym anie odpowiednich 
do każdej gałęzi pomocników, nie przedstaw ia kosztów tak  w iel­
k ich , żeby one nie w ynagrodziły się oszczędnością robocizny, paszy, 
śęiślejszem wykonaniem zaprojektow anych działań rolniczych. Sam 
w łaściciel naciskany interesam i, kto ich niema, najdroższy czas czę­
stokroć poświęcić musi na ich załatw ienie,— roboty w polu, W obo­
rze  lub gum nie pow ierza sumienności robotników , k tóra nie przed­
staw ia zbyt pewnej hypoteki. W dawniejszych czasach, kiedy go­
spodarstw o było łatwiejszem, w każdym  domu znajdowali się rezy­
denci, krew ni lub przyjaciele, którzy za gościnność lub przytułek  
w dom u ofiarowany, wypłacali się pilnym  dozorem, skuteczną po­
mocą jakiej chlebodawcom swoim udzielali. W ydziały  częstokroć 
były  rozbierane pomiędzy takie indyw idua, k tóre dobrowolnie p rzy ­
ję te  na siebie zobowiązania w ypełniały  z zamiłowaniem a częstokroć 
z poświęceniem . S tosunki te usta ły , dw ory szlacheckie,opustosza­
ły, m ienie w wielu miejscach się zmniejszyło i dziś wystarczyć trze­
ba własną pracą, albo szukać p łatnych wykonawców, którzy nie za­
wsze pełn ią  obowiązki, otrzym ując za to wynagrodzenie, tak  ja k  
pełn ili dawniejsi rezydenci za łyżko straw y i słowo poczciwe.

W  obecnych trudnych  okolicznościach właściciel, tak  ja k  sam 
chciałby być wszystkiem, tak  samo chciałby w pom ocniku swoim 
widzieć zjednoczone wszystkie przym ioty, zebrane w szystkie naj- 
gruntow niejsze wiadomości. Tym  sposobem, wym agając od pom o­
cnika swojego za wiele, nie otrzym uje tego co mu się istotnie nale-

nika, ja k  we w szystkich gałęziach technicznych, które ich zasto­
sowaniu błogi w pływ  przyznają? One dają rolnikow i tę wyższość 
nad innemi przem ysłow cam i, że wysokość swej produkcyi, czyli 
imrtości wytworzonych, podnieść może w stosunku znajomości, ko­
rzystnego użycia sił produkcyjnych ziemi. Ziarno w nią rzucone 
daje plon, w m iarę okoliczności: 5, 10, 20 i t. d. razy większy od 
zasiewu. M acie więc skalę, przez doświadczenie podaną, w której 
się produkcyja ro lna porusza; każdem u rolnikowi wolno sięgać 
do stopnia najwyższego, jak i dzisiejszy stan wiadomości nauko­
wych rolnika osiągnąć dozwala, w w arunkach danych mu do roz­
porządzenia.

Rolnictw o naukow o objaśnione, ma przed sobą obszerne po­
le do działania. Jem u  tylko przyznać można, że je s t praw dziw ą 
p rodukcyją  i p łody swoje tworzy. Z iarno zasiane daje plon k ilka­
kro tny , gdy wyrób w rękach  innych przemysłowców otrzym any, 
w najkorzystniejszym  w ypadku je s t summą m ateryjałów  użytych, 
rzadko kiedy prżechodzi i.ość massy przerabianej.

Do pom nożenia produktów  rolniczych mało się przyczyniają 
pierw iastki ziemi przez roślinę zabrane; największa część jej ciała 
w yrabia się z pokarmów bezpłatnie przez atmosferę dostarczanych; 
d la  tego koszta produkcyi roślinnej muszą być mniejsze; rolnictwo 
z pom ocą przyrodzenia i czasu, w samem sobie znajduje środki wy­
tw orzenia  wartości czyli kapitału.

W  ogolnym  porządku natu ra lnym  wszystko, zdaje się, jest 
skierow ane do zabezpieczenia bytu organizm ów, w k tó rych  łańcu­
chu rośliny zajm ują pierwsze najważniejsze ogniwo.

K to niezna wzajemnego działania pierwiastków ciał ziemskich, 
ten nie przew iduje, że do tego celu zmierzają wszystkie fenomena, 
jaw ne lub w ukryciu  ciągle czynne.

Panowie może się nie domyślacie, że rdza, kaw ałki starego 
żelaztwa pokryw ająca, bierze udział w życiu rośliny; przyciąga b łą ­
kające się w atmosferze cząstki amoniaku, i zatrzym uje dla roślin, 
z korzonkam i których może się kiedyś zetknąć w ziemi. Palenie 
się drzew a, tak powszechne na pow ierzchni ziemi, i każda inna 
kom bustyja, w ydają kwas w ęglany, wodę i saletran amoniaku. Z ka- 
żdem odetchnieniem  człowieka i zw ierząt, naw et niższej organiza- 
cyi, przybyw a atmosferze kwasu węglanego, wody i am oniaku.

ży. D la tego też w każdem  dobrem  gospodarstw ie, w którem  prze­
wodniczy właściciel um ysłu wykształconego, obznajom iony z zasa­
dami adm inistracyi,liczbaoficyjalistów  je s t zastosowaną do potrzeby; 
pola, obora, stajnia, mają swoich w łaściwych dozorców, obow iąza­
nych bronić właściciela od wszelkich s tra t i podnosić dochody do 
możliwej wysokości. Ludzi w yrobionych brak zupełny, szkół n iż­
szych rolniczych niem a wcale, u siebie więc samych musimy szu­
kać środków  zaradczych na ten widoczny i dotkliw y niedostatek. 
Pod tym  względem należałoby obmyślić sposoby, należałoby wyna- 
leźć fundusze, nie mówimy do założenia nowych szkół, ale wskrze ­
szenia przed kilkunastu  laty  już  istniejących, k tóre w ytw orzyły lu ­
dzi pojm ujących swoje stanowisko i godnie wykonywających p rzy ­
ję te  na siebie obowiązki. Nie w ątpim y, że ludzie dobrej woli m ogli­
by uzyskać od władzy upow ażnienie do założenia prywatnej szkoły 
ekonomów, mogącej się utrzym ać ze składek osób rozumiejących 
ważność takiej instytucyi. G ospodarstw a nasze zawsze kuleć będą 
z braku odpowiednio uzdolnionych pom ocników , a bogactw a k ra ­
jowe, opierające się zawsze i wszędzie na własności średniej, nie bę­
dą się m ogły podnieść do żądanej wysokości bez ukształconych 
pomocników. In icyjatyw a w tym  względzie wyjść powinna od nas 
samych; nie w ątpim y, że uzyska ona uznanie i poparcie u w ładzy, 
skoro ta  o potrzebie tego będzie przekonaną.

G ospodarstw a włościańskie, jakkolw iek  przedstaw iają dziś za­
możność osobistą drobnych właścicieli, prow adzone jed n ak  na traf, 
na oślep, nie mogą przedstaw iać tej gw arancyi, jak ą  daje m ajątek 
większy, w którym  racyjonalnie prow adzi się wszystko co nauka 
i p rak tyka  nakazują. D opóki małe stosunkowo podatki obciążają 
własność drobną, dopóki jaki taki urodzaj daje im w arunki łatw e­
go i oszczędnego bytu, widzim y je , acz w  tej nieruchomości, w tym 
lichym stanie, ale istniejące; jeżeli jed n ak  potrzeby krajow e wzro­
sną, a 'z  niemi wzrośnie wysokość ciężarów, jeżeli przyjdzie kilka 
lat m ókrych i nieurodzajnych, zobaczymy tak  jak  przed dw udziestu 
laty, najpiękniejsze ziemie zaodłożone, dobytek zmarnowany, ludność 
zdziesiątkowaną przez g łód i choroby. S traszny to był widok, p rzy­
pominamy go z żalem, jak  ludzie wybledli i wycieńczeni, porzuciw ­
szy własne siedziby, urodzajne niegdyś gospodarstw a, szukali ehle- 
ba i pomieszczenia, ofiarując niknące siły na usług i g o s p o d a r s tw  
większych. D la tej więc przyczyny, należałoby z w ró c ić  uwagęJ na 
obecne gospodarstwa drobne; należałoby im n a d a ć  kierunek ekono­
miczny, zasłaniający kraj przed k lę s k a m i ,  jak ieby  w  razie nieszczę­
śc ia  mogły sp a ść  n a  niego. W łasność średnia powinna stać się pod­
stawą zamożności krajowej, dla tego powinna byćprzedm iotem  wię­
kszej staranności i skutecznej opieki.

In s ty tu t w Puław ach ma zadanie kształcenia agronomów; do 
tej pory, ja k  nam  w skazują spraw ozdania, m ałą tylko liczbę uczniów 
zgrom adził; czy w dalszym rozwoju skuteczniej będzie się rozw ijał, 
przyszłość okaże; w każdym  jednak  razie, nie zapełni braku szkół 
niższych, tak pożytecznych, a tak  potrzebnych. Sam ro ln ik-w łaści­
ciel niema ani czasu, ani możności w yuczenia nowych pomocni-

W szystkiete związki są pokarm am i dla roślin. Też same p roduk ta  
w yrabiają się w gniciu ciał zwierzęcych; rośliny butw iejąc, wydają 
prócz tego m ateryje próchnowe, które w wegetacyi ważne usługi 
świadczą.

K iedy niebo zachm urzone rzuca na ziemię ogniste zygzaki 
błyskawic, przeraża grzmotem i piorunam i, fenom ena te w spaniałe 
i zatrw ażające nie są bez korzyści dla roślin; w ciągu ich trw ania 
pierwiastki powietrza wydają kwas saletrzany, k tóry  z deszczem 
spada i ziemię użyźnia.

Ileż to innych działań dla oka prostego obserw atora niew i­
dzialnych, usiłowaniom rolnika dopomaga! K rople rosy, płatki śnie­
gu, przynoszą roślinie i ziemi zapasy amoniaku.

N ajtw ardsze skały, pomniki z nich stawiane na cześć ludzi 
zasłużonych albo tylko próżnych, długiem , niewidocznem działaniem  
powietrza, wilgoci i zmian tem peratury, kruszą się i w proch roz­
sypują, tworząc na pow ierzchni ziemi cienką, sypką warstwę, k tóra  
w sobie mieści pokarm y roślin, posiada cudow ną własność zatrzy­
mywania wszystkich m ateryi do ich bytu koniecznych, ażeby ziarno 
na ziemię padające, znalazło gotowrn pokarm y właściwe. I  rzecz 
szczególna! że ta ziemia je s t zupełnie obojętną względem  m ateryi, 
z k tórych organizm  nie korzysta. R ola przez upraw ę mechaniczną 
spulchniona, zagęszcza i zbliża pierw iastki atm osfery, skłania je  do 
tworzenia związków wegietacyi sprzyjających. R olnik prując ziemię 
pługiem , nie przew iduje, że ją  usposabia do utrzym yw ania w czyn­
ności k ilku  procesów chemicznych, z k tórych każdy związki u tw o­
rzone na korzyść wegietacyi oddaje.

Za to zabezpieczenie swego bytu, rośliny odwdzięczają się  
ważnemi posługam i. W  organizmie swoim przygotow ują pokarm y 
dla zw ierząt konieczne; u trzym ują powietrze atm osferyczne w czy­
stości jakiej życie zw ierząt wymaga. Zwierzęta oddychając powie­
trzem, jego  tlen zm ieniają na kwas węglany, którego powiększenie 
do pewnej granicy jest dla nich zabójczem; ostateczności tej zapo­
biegają rośliny; ich liście w ciągają kwas węglany, i pod wpływ em  
św iatła słonecznego rozkładają w ten sposób, że węgiel zatrzym ują 
na potrzeby swego organizm u a tlen atmosferze zw racają. O ba- 
dwa przeto działy ciał organicznych, wzajemnie dla zabezpieczenia 
swego bytu pracują.   (Dok. nast.)
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ków; kontyngens przeto ekonomów i pomocników gospodarskich 
w erbuje się pom iędzy samouczkami, którzy patrząc co i ja k  się ro ­
bi, zwiększają coraz więcej ciemnotę rolniczą, nie posiadając g ru n ­
townej, chociaż niewielkiej nauki, tak  potrzebnej w każdym  za­
wodzie.

D ziałając sami, bez uzdolnionych pomocnikow, nie możemy 
zastosować żadnych ulepszeń, chociażbyśmy najsilniej byli p rzek o ­
nani o wielkiem ich znaczeniu i skuteczności; otoczeni ludem  ciem ­
nym, ze wstrętem  przyjm ującym  nowość każdą, spotykając się z po­
m ocnikam i niemniej ciemnemi, pod wielu przynajm niej względam i, 
natrafiając na opór, jakkolw iek cichy, ale bezustanny, na niechęć 
w wykonaniu, na rozmyślnie częstokroć stawiane przeszkody, w koń­
cu najlepsze nawet zam iary uznać musimy jako niemożliwe w wy­
konaniu, z powodu niechęci, nieświadomości, a naw et złej woli, ota­
czających nas pomocników.

Założenie szkół niższych w jakiejkolw iek formie, byleby ty l­
ko odpowiedniej potrzebom  rolnictwa, jest dziś koniecznością, do­
prow adzenie do skutku tej ważnej myśli uważam y za pierw szy wa­
runek  podniesienia produkcyi, popraw ienia zaniedbanej hodowli. 
Jesteśm y najsilniej przekonani, że niewielkie stosunkowo ofiary, 
stosownie do rozległości m ajątków złożone, mogą zaradzić tej gw ał­
townej potrzebie. N ik t nie cofnie się przed małym  datkiem , byleby 
nabrał przekonania, że po upływ ie dwóch lub trzech lat, znajdzie na 
żądanie inteligentnego pomocnika, rozum iejącego czego się od nie­
go wymaga, i w ykona sum iennie to, o czem będzie przekonany, że 
skutecznie na podniesienie gospodarstw a może oddziaływać. Je s te ­
śmy najsilniej przekonani, że Ziemianie uznają ważność słów  na­
szych i odpowiednie poczynią starania, celem wprowadzenia co naj­
rychlej życie tego, od czego zależy popraw a gospodarstw  naszych, 
od k tórych dziś tyle się żąda, a dla k tórych tak  mało się robi.

UPRAWA MECHANICZNA ZIEMI,
z u w z g l ę d n ie n ie m  n a t u r y  p ł o d ó w  n a  n i e j  u p r a w ia n y c h . 

Przez Jana Orłowskiego.
(D okończenie.)

Narzędzia do uprawy roli służące.
Im  silniejszą, w iększy opór stawiającą je s t ziemia, tern silniej- 

Bzemi, cięższemi w inny być narzędzia do jej upraw y i p rze ła­
m ania oporu służące. P rzy  użyciu zalekkich narzędzi na ciężkiej, 
ścisłej ziemi, żądany rezu lta t zaledwie otrzym ać możemy pow ta- 
rzanem  i przedłużonóm  ich działaniem, skutkiem  czego tracim y 
czas, trw onim y siły użyte i ponosimy stratę na zużyciu narzę­
dzi, dłuższem nad po trzebę ich działaniem  spowodowaną; s tra ­
ty  w tym  razie najwięcej dotykają wartości w yrobienia narzę­
dzi, k tó ra  o wiele zawsze przewyższa wartość m atery jału  na nie
użytego.  . . . .

U życie cięższych nad potrzebę narzędzi w upraw ie ziemi 
lekkiej również będzie niewłaściwem, ponieważ one, skutkiem  
swego ciężaru zagłębiając się zbytecznie, tw orzą niepotrzebny 
opór, którego pokonanie pociąga darem ne zużycie sił i m arno­
wanie czasu. Słowem , siła i konstrukcyja narzędzi do upraw y 
roli przeznaczonych, odpowiadać najzupełniój powinny sile i spój­
ności ziemi, jeżeli działanie ich ma być skutecznem , a_ często 
nawet możebnem. Z niewłaściwego potrzebie ziemi dobrania i za­
kupienia narzędzi pochodzi, że w niejednóm  gospodarstw ie wi­
dzim y dobrój zupełnie konstrukcyi narzędzia, zalegające bezpo- 
żytecznie podw órza i sk łady  z tego jedynie powodu, że są nie­
praktyczne i nieużyteczne dla tej miejscowości, której ką ty  za w a 
łają, a której w łaściciel bezm yślnie zm arnow ał pieniądze na ich 
zakupienie użyte. P łu g  nie może być uniw ersalnem  narzędziem, 
musi on mieć konstrukcyją odpow iednią grubości i szerokości 
skiby k tó rą  ma wyorywać, i d la tego należy go przedew szyst- 
kiem  dobierać odpowiednio robocie, jak iej w ykonania od niego 
żądamy. Jed en  i ten sam p ług  ulegając kierunkow i regulatora, 
k tórym  bywa zazwyczaj opatrzony, może w yorywać z rów ną do­
kładnością skiby dwa do trzech  cali tylko różnicy  w grubości 
m iędzy sobą mające. Z tąd płynie konieczność używ ania różnej 
konstrukcyi pługów , odpowiednich głębokości do jakiej rola ma 
być oraną. Siła budow y p ługa odpow iadać m usi grubości brać 
się mającej skiby, czyli napotykanem u oporowi, tw ardość lem ie­
sza ścisłości ziemi pow odującej tarcie, skutkiem  czego skiby łe- 
mieszów używanych w ziemiach mocnych winny być stalonemi, 
odkładnice i płozy z żelaza lanego jako  tw ardszego, a tcm sa­
mem wolniej zużywającego się. Najlepszym  m ateryjałem  na bu­
dowę pługów jest żelazo, najw łaściwszem  w yrobienie z niego ca­
łego pługa, dawanie pewnych części z drzew a czyni go mniej 
trw ałym , a potrzeba używ ania do budow y dwóch różnych rze­
mieślników, niekorzystnie wpływa na jego dokładność. Dobrze 
zbudow any p ług  nastawiony w roli, powinien sam bez pomocy ora­
cza skiby podrzynać i odkładać; zadaniem  oracza najwyżej pow in­
no być utrzym anie go w pionowem położeniu i nakierow anie przy 
zawracaniu. D w a głów nie system y rozróżnić możemy w budowie 
p ługów , polegające na rożnem  odkładaniu i zrzucaniu oderzniętcj

skiby, czyli na różnym  tejże sposobie kruszenia. O obudw u sy- 
stematach wspomnieliśmy wyżej, mianowicie o p ługach  z odk ła- 
dnicami skośnemi, w iatrakowatem i, i pługach z odkładnicam i sy­
stem u am erykańskiego, ruchadłow ego, od lemiesza ku grzą- 
dzieli tworzącemi pow ierzchnią kabłąkow atą, służącą do pod­
niesienia w górę ziemi i następnego jej zrzucenia, na podob ień­
stwo wykonanego ruchu  szpadlem. O dkładnice tego system u dla 
równiejszego działania byw ają czasem ku górze lekko skośne, jak  
to ma miejsce w pługach E kerta . P łu g i o odkładnicach skosnych 
najwłaściwszymi są do upraw y ziemi lekkich, zbyteczne bowiem 
skruszenie może im tylko szkodzić, oraz do orania odłogów, czyli 
ugorów  w ziemiach mocnych, w k tó rych  dokładnem  przew raca­
niem i ułożeniem skib dopom agają do szybkiego zgnicia darni 
pozbawionej światła. Do upraw y wszystkich gruntów  mocnych 
właściwszemi będą p ługi o odkładnicach system u am erykańskie­
go, które oderzniętą skibę właściwym ruchem  odrzucając, daleko 
lepiej i dokładniej kruszą.

W  kra ju  naszym rozpowszechnia się bardzo użycie rucha- 
dła, nie właściwie nieraz am erykańskiem  zwanego, ojczyzną jego bo ­
wiem są Czechy. Samo nazwisko wskazuje, a przypatrzenie się 
mu baczne w użyciu przekonywa, że ruchadło nie mające g ru n ­
townej podstaw y i rów nego ruchu, nie bierze w roli skib^ ścisłe 
jednakow ej głębokości. Jednakże  lekkość i łatwość działania 
w roli, k tó rą  dokładnie skrusza, skutkiem  właśnie braku silnej 
podstawy możność b ran ia  skib różnych głębokości, oraz prostość 
i taniość budow y przyczyniły się bardzo do rozpowszechnienia 
ruchadła , k tórego działanie przypom inające bardzo sochę, głów ­
nie od um iejętności i dobrej woli oracza zależy. U życie ruchadła 
w ziemiach lekkich, jako przeciw nego ich naturze, oraz w m o­
cnych przy oraniu odłogu, k tórego oderznięte skiby równie jak  
socha w poprzecz rzuca, ułatw iając tern działanie i przystęp do 
nich światła, czem krzew ieniu się chwastów dopomaga, uważać 
należy za niewłaściwe, a tern samem szkodliwe.

Coraz więcej obecnie za granicą zaczyna wchodzić w użycie 
orka parowa, że jednak  u nas dotąd zastosowania nie znalazła, przeto 
jej opis pomijamy, zaznaczając tylko jej istnienie i coraz większe 
rozpowszechnianie.

Je s t jeszcze jeden p ług , skutkiem  swej praktycznej, specyjal- 
nej konstrukcyi do robienia przegonów  zastosowanej, dosyć u nas 
rozpowszechniony, mocno zbudowany, na sile czterech wołow, 
o dwóch odkładnicach, z przyrządem  z ty lu  do rozgarniania^ wy- 
oranej ziemi służącym. Po wyznaczeniu poprzedniem  zwyczajnym 
pługiem  przegonów7, użyty do ich wyrobienia, robi je dobrze, tak, 
że małej tylko poprawy przy rowach potrzebuje szpadlem, skut­
kiem czego zastępuje użycie do tej roboty rąk  ludzkich, nie raz 
trudnych do dostania w porze siewów7jesiennych.^

N a w ypadek potrzeby głębokiego wzruszenia ziemi o pod­
łożu nie sprzyjającein, przez w ydobycie k tórego  obawiać się 
można zepsucia w arstw y wierzchniej rodzajnej, żądanego pogłę­
bienia dopełnić należy użyciem  tak  zw7anego pogłębiacza, czyli 
głębosza, którego zadaniem  jest wyruszenie ziemi wT podłożu, bez 
jej przew rócenia i w ydobycia. N arzędzie do tego służyć mające 
powinno obok silnej budow7y, odpowiadającej ścisłości podłoża, 
posiadać konieczne w arunki łatw ego w7 nie zapuszczania się i p ru ­
cia, przy m ożebnem  regulow aniu, a to ze w7zględu na potrzebną 
do tej czynności siłę pociągowy. G łębosza ze w zględu na niew y- 
suszanie ro li i potrzebę jej zleżenia, jedynie w jesieni z dobrym  
skutkiem  używ ać można; żeby zgłębienie było zupełnem , uwa­
żać należy ażeby p ług  nie b ra ł szerszych skib od szerokości ła ­
py, czyli radlicy głębosza. Głęboszow7anie jesienne^ pod okopo­
we w7 gruntach  nieprzypuszczalnych, w razie mokrej wiosny m o­
że sprow adzić opóźnienie ich siewu; im grubiej bowiem spulch­
niona warstwra ziemi, tem większą massę pochłonie wody, do wy­
parow ania której więcej czasu potrzebowrać będzie; przeciwnie 
w gruntach  przepuszczalnych lub wydrenowanych, głębokie spu l­
chnienie ułatw i przesiąkanie w7ody do warstw7 niższych, a tem  sa­
mem do szybszego osuszenia pogłębionego pola dopomoże.

P o  p łu g u  najw ażn iejszem  narzędziem  w upraw de je s t  b ro ­
na, k tó re j p rzeznaczen iem  rów nan ie , k ruszen ie , pu lchn ien ie  i czy­
szczenie ziem i niszczeniem  chw astów , o raz p rzy k ry c ie  zasianego 
z ia rna , czyli je g o  zag rzeban ie . Budow:a, s iła  i ciężkość b rony , za.- 
stosow ane by ć  m uszą do żądanych  od niej ro b o t i ścisłości ziemi, 
na k tó re j m ają  być przedsiębranem u i w ykonanem i. O g ó ln ą  zasa­
d ą  norm alnej budow7y  b ro n  je st tak ie  rozm ieszczenie zębów , aże­
by jeden  w d ru g ieg o  nie trafia ł, co sp raw i, że w czasie d z ia ła ­
n ia  k aż d en  ząb O ddzie lną lin ię będzie  znaczył, a linie te  pom ię­
dzy sobą powdnny być.rów noleg łem i.

Ciężkie brony, do działania na g runtach  ścisłych przezna­
czone, zazwyczaj mają zęby żelazne i byw ają zaopatrzone regula­
torem, za pomocą k tórego  m ożna je  zagłębiać, lub nadaw ać kie­
runek  wpływający na zbliżenie lub oddalenie od siebie działania 
zębów. B rony takie budowane na siłę pary koni, m ają od 150 do 
200 funtów  wagi, a warunkiem  ich dobrego działania jest moż­
ność gięcia się, k tó rą  otrzym ać można przez robienie ich z dw7och 
części hakam i lub zawdasami z sobą spojonych, co im pozwala 
w7yginać się odpowiednio napotykanym  nierównościom. Modelem 
bron  podobnego system u są tak zwane brony szkockie.

B rony lekkie byw ają całe żelazne, lub o żelaznych zębach, 
m iędzy którem i pierwszeństwo należy się bronom  gzygzakowym
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H ow arda, i całe drew niane, m iędzy którem i znów pierwszeństwo 
trzymają, pałąkow ate, z nabijanem i, z tw ardego drzewa zębami. 
B rony  drew niane o zębach wysokich, w czasie działania ciągle 
się ruszające, działają w ybornie na każdej ziemi, ale już  w sta­
nie spulchnienia będącej, dla tego szczególniej przydatne są do 
przykryw ania siewu i w yciągania perzu z roli skruszonej i spul­
chnionej poprzedniem działaniem  bron ciężkich lub  innych na­
rzędzi.

Są jeszcze brony żelazne z ogniw i haczyków lub kolcy zło­
żone, całe ruchom e, ze znanych więcej konstrukayi czeskie i H o ­
w arda, k tóre  chociaż i na roli dobrze działają, to przecież głów- 
nem  ich przeznaczeniem jest czyszczenie łąk  z m chu, co bardzo 
dokładnie i z wielkim pożytkiem  na łąkach  rów nych i tw ardych 
lub z wierzchu tylko rozm arzniętych wykonywają.

Narzędziam i przeznaczonem i do kruszenia i pulchnienia zie­
mi i ułatw iania tern w potrzebie działania bronom  tak ciężkim jak  
lekkim , są drapacze, extyrpatory  i skaryfikatory; każde z tych na­
rzędzi opatrzone je s t pew ną liczbą łap lub haków  do kruszenia 
ziemi, tak  rozmieszczonych, że każdy podobnie do zębów brony 
oddzielną drogę robi. W arunkiem  dobrej konstrukcyi tych na­
rzędzi jest łatw e i dowolne, a zarazem  rów ne zagłębianie się 
w ziemię, co jedynie  przez osadzenie ich na stosownie urządzo­
nych kołach da się osiągnąć, za ich pomocą całe narzędzie daje 
się równo w ziemię zapuścić i w niej w regularnem  działaniu 
utrzym ać.

W arunkiem  także dobrego ich działania je s t dostateczna w y­
sokość łap lub chaków, skutkiem  czego nie zapychają się, a tćm 
samem równiej i skuteczniej działają. D rapaczy są dwa rodzaje; 
tró jkątne łapowe i czworokątne hakowe, zwane pruskiem i, z k tó ­
rych ostatnie w gruntach  mocnych lub zaperzonych daleko lepiej 
działają. S iła  i ciężkość powyższych narzędzi ściśle zastosowa­
ną być w inna do ścisłości ziemi, na k tórej działać mają.

W alce, których przeznaczeniem nadaw anie roli pożądanego 
stanu ulegnięcia, uciśnięcia, celem zatrzym ania wilgoci w spul­
chnionej roli, oraz kruszenia zdarzających się bry ł, bywają bar­
dzo różnej konstrukcyi i wagi, budowane z żelaza lub drzew a, na 
siłę jednego,^ dwóch, trzech lub czterech koni, a w ich budowie 
w yróżniają się dwa system,ata: karbow any i g ładki. Różny sto­
pień  ścisłości i spulchnienia mającej się utłaczać ziemi wymaga 
w jednem  i tem samem gospodarstw ie użycia walców tak  g ład­
kich ja k  karbow anych, jako też różnej wagi w walcach tego sa­
mego systemu. D la tego też fabryki maszyn budują walce żelazne, 
obecnie system u pierścieniowego, różnej wagi, a mianowicie 10 do 
18 centnarów. W alce takie opatrzone są kołam i dla łatwego wy­
prow adzania ich w pole, koła osadzone na osiach ruchomych 
z prostym  mechanizmem do ich podnoszenia, za pomocą którego 
z łatwością m ogą być na rolę opuszczane i z takowej podnoszo­
ne. N a ram ach walca, nad jego środkiem , mogą być urządzane 
koziołki do siedzenia dla kierującego fornala, którego waga zwię­
ksza ich ciężar i siłę. W alce pierścieniowe wymagają siły dwóch 
do czterech koni.

B udują się także walce drew niane karbow ane, tak zwane dę­
te, do walcowania siewów na bardzo lekkich polach przeznaczo­
ne. W  alce takie robią się z bali lub desek z sobą spojonych 
i przybitych do kó ł o prom ieniu czterech do pięciu stóp na osi 
wew nętrznej osadzonych. Oś opatrzona czopami żelaznemi, na 
k tórych się obraca, i osadzona w ram ie drewnianej, a strona ze­
w nętrzna walca obita łatam i w odstępach żądanych, stosownie do 
ich_ rozmieszczenia, daję powierzchnię odpowiednio karbow aną. 
D ziałanie tego walca w gruntach piasczystych je s t bardzo dobre, 
ponieważ pomimo swej wagi, z powodu wielkiego obwodu, chociaż 
ziemię dobrze uciska, w nią się nie zagłębia, skutkiem  czego dzia­
ła  lekko i mało siłę pociągową zużywa.

W alce g ładkie budują się z kloców sosnowych lub dębo­
wych, okrągło ze średnicą 24 cali wyrobionych, zazwyczaj sześć 
łokci długich i osadzonych w ram ie drewnianej na czopach żela­
znych, na których się obracają. W aga ich dziesięć centnarów, 
pomimo której, skutkiem  gładkości i wielkości obwodu;doh ic uży­
cia wystarcza para  koni. Używane byw ają do walcowania w iosen­
nej odw rotki pod buraki, a często z w ielkim  pożytkiem  przed 
walcami pierścieniowemi, dla których rolę przygotow ują i działa­
nie ułatwiają.

Najmniejszemi walcami są jednokonne, przeznaczone do wal­
cowania radlin przed siewem nasienia buraczanego. W alec taki 
sk łada się z trzech walczyków do 14 cali g rubych , z k tórych  k a ­
żdy zajm uje dwie radlin, wszystkie osadzone na czopach, każdy 
w swojej ram ce, przyczepiony z nią do beleczki wspólnej po- 

rzecznej, wspartej środkiem na dwóch kółkach za sobą idących; 
eleczka cztery cale \v kw adrat g ruba, opatrzona jest dwoma dy- 

szelkami dla zaprzężenia między nie konia. Um ocowanie walców 
do beleczki powinno być takie, aby działając każdy oddzielnie na 
dwóch radlinach, wzajemnie sobie w ruchu i na zaw racaniu nie 
zawadzały.

t D ziałanie walca je s t dokładne i zastępuje działanie walczy­
ków  pojedyńczych, najczęściej siłą ludzką poruszanych.

Znacznik do znaczenia pola pod orkę zagonową lub ra d li­
nową jest narzędziem  bardzo prostem , w beleczce na trzy do cz te­
rech cali wyrobionej, w obudw u końcach na odległość żądaną osa­
dza się dwie łapki drew niane, z końcami okutemi, naprzód nieco

podanemi; w pośrodku beleczki osadza się dwie ręce czyli cze- 
p ig i, jak  u pługów , do kierowania narzędziem  służące, oraz na 
przodzie beleczki dwa dyszelki do zaprzęgu konia. Narzędzie po­
winno być lekkie, nie zagłębiające^ się zbytecznie, od łatw ego bo­
wiem jego działania, którem  człowiek jedną ręk ą  kieruje, zależy 
prostość kierunku znaczonych linii. P ierw szą liniją prostą najle- 
piej wyznaczyć pługiem , i od niej zacząć chodzenie znacznikiem 
w ten sposób, żeby zawsze jed n a  z dwóch łapek  szła liniją już 
wyznaczoną, utrzym ując tem narzędzie równo i prosto w żąda­
nym  kierunku, którego prostość zależy od ja k  najm ielsze- 
go zagłębiania się łapek znacznika, ja k  również szybkość i ła ­
twość działania. P rz y  wprawie robotnika działanie narzędzia je s t 
nadzwyczaj łatw e i spore, tak, że może być z pożytkiem  używ a­
ne do znaczenia roli pod wywieziony nawóz, którem u wyznacza­
jąc  k ierunek rzędów składanych i granice ich rozrzucenia, mo­
żemy dojść do możliwie równego nawożenia roli.

Powyższe wyliczenie narzędzi, dla dokładnego i racyjonal- 
nego w ykonania upraw y roli koniecznych ale kosztownych, nie 
powinno zrażać rolników  potrzebą poniesienia wydatków na ich 
zakupienie, zmniejszenie go bowiem od nich tylko samych zależy. 
Rzeczywiście, wyrobione fabrycznie narzędzia są drogiem i, i m u­
szą być takiemi z powodu obciążającego je  najsłuszniej rach u n ­
ku, mianowicie zysku należnego fabrykantow i, procentu od za­
k ładu  i kap itału  obrotowego, frachtu  lub adżia, a nakoniec po­
trzeby lepszego wynagrodzenia robotników  w dużem mieście ży­
jących. T rochę dobrej woli, może nam  dostarczyć narzędzi o ca­
ły  ten rachunek tańszych, w yrobionych u siebie z modelu na­
rzędzi fabrycznych w pojedyńczych egzem plarzach na ten  cel za­
kupionych, w iaz z odlewami, nawet już  borowanemi, do bu­
dowy ich służyć mającemi. Cena odlewów w fabrykach na­
rzędzi równa się praw ie cenie żelaza kutego nie wyrobionego i za­
wsze ich dostać można w żądanej ilości i formie, ponieważ wedłuer 
modeli fabryki je  odlewają. Z pomocą staranniej dobieranych rze­
mieślników. trochą zajęcia osobistego, ścisłego trzym ania się roz­
miarów', układu, a nadewszystko rozmieszczenia pojedynczych 
części narzędzia na model zakupionego, otrzym am y narzędzia
0 wiele tańsze; a nieraz trw alsze dokładniejszem  drobnych części 
obrobieniem.^ Ścisłość wykonania jest warunkiem  powodzenia, "dla 
tego starannie unikajm y ulepszania konstrukcyi lub je j z m ie n ia ­
nia, pozostawiając wykonanie choćby własnej m yśli ,  praktyczną 
nam się zdającej, ludziom specyjalnie i n a u k o w o  d o  tego wykształ­
conym. Niechaj pamięć T y m ie n ie c k i e g o ,  twórcy żniwiarki domo­
rosłej i wiciu innych, chronią nas od zm arnow ania czasu i pie­
niędzy mogących być wydanemi z pożytkiem  na tanią budowę 
narzędzi przez specyjalistów wymyślonych, a k tórych pożytek
1 praktyczność w użyciu wypróbow anem i zostały. Na robocie tylko 
narzędzi dla siebie niech się nasza działalność ograniczy, budo­
wę maszyn rolniczych pozostawm y specyjalistom, do budowy ich 
bowiem dobra wola i model nie wystarczy.

B y  użycie narzędzi mogło być zupełnie skutecznem , należy 
pamiętać o ułatw ieniu im działania i oszczędzeniu zużycia oczy­
szczeniem pól z kamieni. Nie taim y przed sobą, że to robota 
żmudna i długa; jednakże, ponieważ kam ienie nie rozradzają się, 
to zawalającą pola ilość, choćby największą, przy dobrej woli i p rze­
konaniu o ich szkodliwości usunąć z ro li zdołamy. P otrzeba ty l­
ko systematycznego wzięcia się i rozpoczęcia czyszczenia koleją 
pól; w razie wielkiej ilości kamieni, uprzątać zrazu największe, 
pozostawiając resztę powrotowi pow tórnej kolei po przejściu re ­
szty; w razie gdyby i d ruga kolej była niedostateczną, to z pe­
wnością trzecia wystarczy do zupełnego oczyszczenia. P rzy  czysz­
czeniu roli z kam ieni, większe, dla ułatw ienia ich wyprowadzenia, 
rozstrzelać mieszaniną z saletry i siarki o wiele tańszą od pro­
chu, a z rozbitych powstanie doskonały m ateryjał budow lany. 
M niejszych kam ieni nie zrzucać na kupy wśród pól, ponieważ 
z nich łatw o upraw am i po polu roznoszą się, lecz wywozić je  na 
place polom najbliższe, w w ały na miedze, pola m iędzy sobą ro z­
dzielające. Poniew aż dźwiganie w iększych kamieni na wozy jest 
uciążliwe, różne d la  ich zastąpienia używ ają się sposoby, z k tó ­
rych najpraktyczniejszym  będzie użycie dwóch desek z sobą 
dwoma szpągami z wierzchu zbitych, na sześć łokci długich, w k tó- 
rych jednym  końcu przytw ierdza się w agę parokonną. N a tak  
przygotowany przyrząd bardzo łatwo wtaczać kam ienie samem 
ich przewracaniem , k tórych ładunek  regulować do siły ko­
ni, z tym  tylko w arunkiem , ażeby nie obciążać przodu, który 
podniesiony pociągnięciem w ytw arza powierzchnię łagodnie zao­
krągloną, opór zmniejszającą. Szerokość i wygięcia przyrządu u ła ­
tw iają jego  posuwanie się naw et na rolach upraw nych z stosun­
kowo małem wysileniem i zużyciem sprzężaju. Prostota p rzy rzą ­
du, pozwalająca pługom  idącym  w pole na dodatkowe zabieranie 
go z sobą, doskonale się nadaje do uprzątania kam ieni pojedyń- 
czo ju ż  tylko w czasie orki odkryć się m ogących, k tóre n ieu- 
przątnięte w chwili znalezienia, długie nieraz lata cienką w ar­
stwą ziemi nakryte, na polach pozostają i niejednokrotnie działa­
jące narzędzia na uszkodzenie narażają.

 —=wecęeeee=—------



Bronowanie i walcowanie zasiewów na wiosnę.

W alcow anie zasiewów na wiosnę, mimo zbawiennych swo­
ich skutków , tak m ało nie tylko u  nas ale i w Niemczech jest 
jeszcze upowszechnione, że ubolewają, nad tem  pisma rolnicze 
niemieckie. P rzy  tej sposobności w ]S/eue landw. jZćitunę podaje 
pan B a u e r f e i n d t  sposób traktow ania broną i walcem wio­
sennych zasiewów, używ any w jego  okolicach, k tóry  pow ta­
rzam y tu taj, jako i dla naszych gospodarstw  praktyczne m ogą­
cy mieć zastosowanie. _

P an  B. opisuje przedew szystkiem  własności g ru n tu  i jego
położenie. .

„O kolica nasza,—mówi on, —leży na płaszczyźnie około 300 
stóp nad poziom m orza wzniesionej, otoczonej od południa góra­
mi, a od północy nachylającej się zwolna ku  równinom  nadreń- 
skim. G run ta  nasze składają się powiększej części z g liny i cier­
p ią  zwykle od zbytniej wilgoci, chociaż nie bardzo. O d zacho­
du, północy i północnego wschodu grun ta  są daleko lepsze, 
a w niektórych gminach naw et bardzo dobre. Ozim iny mocno 
cierpią od ostrego północnego wiatru, k tó ry  polom naszym sil­
n ie daje się we znaki, gdy nie są śniegiem pokryte. T a okoli­
czność usprawiedliw ia praktykow aną tutaj, napozór „nieporządną 
upraw ę” ozimin, ja k  ją  niektórzy nazywają. M y tutaj wiele wa­
gi przyw iązujem y do dobrej i głębokiej orki, do spulchnienia 
i w ypraw ienia roli, ale n igdy  nie rozdrabiam y ziemi i nie bro­
nujem y jej bardzo pod zasiew. Zasiew ozimy musimy rzucać 
w ziemię chropowatą, gdyż to zabezpiecza go lepiej przeciw  sro- 
gości w iatrów . Siew u rzędowego próbowano już  nieraz w tu te j­
szej okolicy, ale go powiększej części zaniechano potem, nawet na 
lepszych gruntach, gdyż pokazało się, że tak  upraw ne pola u- 
cierp iały  mocno od wiatrów i mrozów, k iedy tymczasem zasie­
w y zwyczajne dobrze p rzetrw ały  zimę.

„W ilgotniejsze g run ta  łatw o przem arzają; dla tego też na 
wiosnę przedewszystkiem  na tę okoliczność zwracamy uwagę. J e ­
żeli to spotka ozime zasiewy, to, jak  wiadomo powszechnie, wal­
cuje się pole, jak  tylko cokolwiek obeschnie. Tym  sposobem, 
wysadzone przez mróz rośliny um acniają się napowrót; leżące na 
w ierzchu b ry łk i i g rudki rozgniatają się; powstająca z nich 
m iałka ziemia pokryw a m łode roślinki, co się znacznie do do­
brego ich krzewienia się przyczynia, m ianowicie gdy nadcho­
dząca wiosna jest sucha; i w tedy to właśnie pokazuje się cała 
różnica m iędzy czysto a chropowato dokonanym zasiewem, cho­
ciażby naw et od mrozów nie ucierpiał.

,,G dy po zasianiu i w ciągu zimy częste i mocne byw ały 
deszcze, tak, że się utw orzyła skorupa, to pierwszą na wiosnę ro­
botą być pow nno, ja k  tylko g ru n t na to pozwoli, zbronowanie 
pola. Potem  walcuje się, albo zaraz, jeżeli zachodzi obawa wy­
schnięcia ziemi; albo też, jeżeli tej obawy niema, dopiero po kil­
ku  dniach. Nie potrzebuję tutaj dowodzić, jak  zbawienne pocią­
ga za sobą skutki rozbicie skorupy; w innych atoli okolicach 
w idziałem  nieraz, że gospodarze po zbronowaniu nie używają 
walca, i to uważam za b łąd , przynajm niej w naszych stosunkach, 
a zdaje m i się, że z m ałem i w yjątkam i je s t to błędem  wszędzie. 
B óżnicę m iędzy polem walcowanem a niewalcowanem najlepiej 
dostrzega się, gdy  nastanie susza. Na gruntach zwięzłych, w łó­
czka powiększej części tylko co z grubsza skorupę rozbija, g ru d ­
k i ziemi nie oblegają dobrze około roślin, grubo rozkruszona 
ziemia wysycha bardzo, a w skutek tego wszystkiego nie osiąga­
m y w zupełności tego cośmy zam ierzali, to test dobrego krzew ie­
nia się roślin.

„A le większa część tutejszych gospodarzy, naw et na lepszych 
gruntach, włóczy i walcuje na wiosnę, choć się z zimy skorupa 
na ro li nie utw orzy, jeżeli tylko pogoda na to pozwoli. Tylko 
w tedy, gdy  ozimina puszcza się gęsto, gdy powietrze je s t zupeł­
nie ciepłe, a ziemia posiada lub otrzym uje z pow ietrza dostate­
czną ilość wilgoci, pomija się ta  pierw sza wiosenna robota, i to 
naturalnie w takim  tylko razie, jeżeli ziemia nie jest zeskorupia- 
ła. Zauważano szczególniej, że w tedy zboże mniej bywa namło- 
tpe; przeciwnie spostrzeżono wiele zalet bronow ania i walcowania: 
źdźbła wszystkie rozw ijają się jednostajnie i wszystkie miewają 
piękne kłosy, kiedy tymczasem tam, gdzie nie bronowano i nie 
walcowano, źdźbła często bywają k ró tk ie  a kłosy wcale nie 
ładne. U trzym ują, że to pochodzi ztąd, iż w skutek wyżej w y­
m ienionych robót m łode rośliny silniej zapuszczają korzenie; 
Przeciwnie dzieje się, gdy  się tych robót zaniecha, i d la tego 
■Mźbła, mniej czerpiąc pożywienia, nie w ykształcają się należycie. 

zdaje się że m niem anie to ma słuszność za sobą.
. „Zyto w prawdzie rzadko da się bronować i walcować zaraz 

\  W'° f ny’ »dyż częstokroć wcześniej w źdźbło idzie, zanim rola 
do tylu obeschnie, że na nią z narzędziam i wjechać można. I le ­
kroć da się to zrobić, nigdy tej roboty nie zaniedbujem y.

„VV dalszym ciągu, gdy ozimina dobrze się ujmie i podro­
śnie, walcuje się ją  jeszcze raz, a czasem naw at dwa razy. Dzie- 
je  się to wtedy, gdy  roślinki od dołu już tw ardość źdźbła o trzy­
mają, a nawet po drugie kolanko stw ardnieją. W ysokość ich 
pod ten czas bywa rozm aita, do' 1 stopy, a u roślin bujnych 
naw et do l ‘/ 2 st., m ierząc po sam koniuszek stojącego ździe- 
bełka. Że przez to plon je s t lepszy, a przynajm niej częstokroć

bywa lepszy, mieliśmy tutaj sposobność w iolokrotnie doświadczać, 
objaśnienie jednak  tego faktu kom petentniejszym  zostawiamy lu ­
dziom. G dy zboże puściło się gęsto, gdy jest bujne i tłuste, ta k  
że się wylegnięcia obawiać trzeba, to walcuje^ się je  bądź co 
bądź, choćby już raz walcowane było. Robi się to, gdy  zboże 
dobrze już wyrośnie, byleby tylko jeszcze w kłos nie poszło. 
W ted y  bowiem zaszkodziłoby m u walcowanie, chociażby się 
źdźbła podniosły napow rót. M uszę tu  dodać, że my siewam y 
tutaj oziminy na słabym stajennym  pognoju, co, jak  wiadomo, n ie ­
bezpieczeństwo wylęgania powiększa. A jednak  po walcowaniu, 
rzadko nam zboże wylęga, a jeżeli wylegnie, to przekonany je ­
stem, że winno temu wykonanie walcowania nie w porę, a m ia­
nowicie zawcześnie, albo też to, że nie walcowano powtórnie.

„Nie walcuje się pow tórnie (podrośnięte już zboże) wtedy, 
gdy ozimina puści się "słabo i nie krzewi się należycie, co byw a 
mianowicie podczas suszy; zauważano bowiem, że w tak im  razie 
po walcowaniu każdy pęd szybko idzie w gorę i niebawem  kłos 
się na nim pojawia, a wtedy już, nawet gdyby wilgotniejsza nade­
szła pora, zboże się nie rozkrzewi, co w przeciwnym  razie je - 
szczeby nastąpić mogło. Szczególniej ostrożnie postępow ać trze­
ba pod tym  w zględem  z pszenicą, u której częstokroć głów ny 
pęd wcześnie w ybiega w górę, a boczne pędy, p rzy  sprzyjają­
cych w arunkach atmosferycznych, później jeszcze się rozw ijają. 
Tę niejednostajność w roślinieniu można wczesnem walcowaniem 
znacznie poprawić, byle potem  późniejszem walcowaniem w szyst­
kiego znów nie popsuć.

,,I jare zasiewy podobnież i rów nie często bronują się u nas 
i walcują, co niemniej niewątpliwą korzyść przynosi.

Zasiew po wzejściu zawsze i w każdym  razie bronuje się 
i walcuje, czy to w skutek deszczów utworzy się na roli skoru­
pa, czy naw et rola w najpiękniejszym znajduje się stanie. B ro ­
nuje się w tedy, gdy  zboże wzejdzie mniej więcej na palec. J e ­
żeli się chwast pokazuje, to w kilka dni po pierwszej włóczce, 
po której walcowanie nie następuje wcale, bronuje się pow tórnie, 
a potem dopiero walcuje.

Jeżeli ja re  zboże dobrze się ujmie, to później pow tarza się 
na niem walcowanie, tak  samo jak  na zbożu ozimem.

„Szczególniej owies zdaje się być wdzięcznym za dobre zb ro ­
nowanie i późniejsze walcowanie; dojrzewa jednodajn iej i źdźbła 
jego wyrastają równiej.

°  „D o włóczki używamy zwyczajnej brony drewnianej, z za- 
ostrzonemi zębami. W łóczka musi się zawsze odbywać w jed n ę  
stronę, czyli w tym samym co za pierw szą razą k ieruaku .

„D o walcowania używamy niezbyt ciężkiego deuwnianego 
walca” . (d- c- ” •)

WŚCIEKLIZNA (Rabies).
P R Z E Z  W E T E R Y N A R Z A

Romualda Sobolewskiego.
(Ciąg dalszy).

W  skutek takiego odkrycia pęcherzyków  zawierających zja­
dliwy płyn, a możności jego zniszczenia i tym  sposobem uleczenia 
choroby, poczęto czynić we F rancyi, A nglii, W łoszech i Rossyj ba­
dania, w skutek k tórych okazało się, że do obecności pęcherzyków  
mogących istnieć przy  wściekliźnie (w czem  upew niają nas n iekiedy 
naw etobjaw y pośmiertne), żadnej szczególnej wagi przywiązywać nie 
należy. B oczyż może tak straszliw a zaraza jaką  je s t wścieklizna lo­
kalizować się w pęcherzach jednej tylko jam y pyskow ej?—-Przez 
zniszczenie owych pęcherzyków, czy możebnością jest uprzedzić roz­
winięcie się choroby itym  sposobem z organizm u wyrugować wście­
kliznę?

T rudno  przypuścić, aby zaraza przechodząc tak  obszerną d ro ­
gę po organizmie, obrała sobie ostateczne siedlisko w pysku, zosta ­
wiając inne części ciała wolne od zarazy. Pęcherzyki w tym  pozo­
stając stanie, nie doczekawszy się zniszczenia, pękają, zarażają po­
wtórnie organizm, k tóry  nie posiadając żadnego wyjścia, bezwarunko­
wo zniszczony być musi. Jednakzarzucić  niem ożna, aby wykształca­
nie się pęcherzyków w jam ie pyskowej miejsca mieć nie mogło, 
owszem mogą one się wykształcać tak , jako  ma miejsce w ykształ­
cenie się podobnych pęcherzy przy innych chorobach np. p rzy  ty ­
fusie, nie wywierają one wszakże żadnego ważnego na chorobę 
wpływu. Z tego co dotąd o pęcherzykach powiedzianem  było w yni­
ka, że tworzącym  się pęcherzykom  w jam ie pyskowej we w ściekli­
źnie u psów, odmówić należy tak  wielkiego znaczenia z jak iem  
się dawniej noszono.

Tw orzenie się pęcherzyków  należy często przypisywać zasto­
sowaniu przez kurującego silnych środków, które działaniem  swem 
mogły rzeczone pęcherzyki sprowadzić.

3. Profesor Rawicz wspomina, że przebyw anie w przeciągu 
dwóch dni w dobrze napalonej łaźni, powstrzymało dalsze rozw inię­
cie się objawów wścieklizny.

Rzeczywiście silna transpiracyja skórna od -j- 45 R:, wiele 
w pływ a na proces patologiczny i dla tego też wzbudzenie potów  za 
pom ocą łaźni i podtrzym yw anie takowych ciepłemi napojami, liczyć 
się winno w rzędzie sposobów, którym  pierwszeństwo od innych p rzy-
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znać należy. W  miejsce nawet łaźni P . Rawicz radzi działanie cie­
pła zastąpić wanną napełnioną wodą gorącą, do którćj dolewa się 
w miarę tyle wody gorącej dotąd, dopóki objawy chorobne nie po­
czną stopniowo znikać.

4. Inspektor Urzędu Lekarskiego Tauryckiego A rndt, prze­
konać się miał własnem doświadczeniem o skutecznem działaniu 
Arsenitis ąmmoniae, którego on w 15-tu wypadkach we wściekliźnie 
używał. Środek ten do tego stopnia miał się okazać użytecznym, że 
zastosowany po tygodniu od daty ukąszenia, uwieńczone podobno 
przynosił korzyści. G dy jednak nie zdarzyło się spotkać, aby medy­
kament ten przez kogo innego w wypadkach wścieklizny zalecany 
został, przeto zasługuje on na baczniejsze zwrócenie uwagi.

5. Wilcza jagoda (Atropa beladonna). Roślinie tej najwięcej 
przypisują własności kuracyjnych, i dla tego we wściekliźnie ważną 
odgrywała rolę. Sposób użycia tej rośliny jest następujący: ka­
nał kiszkowy oczyszcza się zapomocą użycia środków drastycznych, 
rana przyprowadza się do stanu czystego i stosownie do kompleksyi 
chorego, upuszcza się krew. Roślina używa się w7 miałkim prosz­
ku, w dozie stosowanie do wzrostu i budowy chorego, zaczynając od 
grana a zwiększając o pół grana dotąd, aż drogą tą dojdzie się do 
gran 14. Proszek podaje się w mocnym odwarze owsianych krup 
(Mucillago Avenacea)—oprócztego podają przedmioty wzbudzające 
poty, rana zaś opatruje się Unguentum digestivum. Po upływie 48 
godzin lekarstwo wtej samej formie iilości powtarza się, co również 
wykonywa sięporaz trzeci nie wcześniój, aż po upływie 48 godzin, 
po dokonaniu czego, chory ma uczuwać kurczenie się miejsc poką­
sanych. Gdy po użyciu rzeczonych porcyj cierpiący nie doznaje 
kurczowego, uczucia w ranie, to podaje się jeszcze pięć proszkową 
które użyte być winny w przeciągu 48 godzin—ropienie rany pod­
trzymuje się za pomocą opatrzenia maścią czerwonego niedokwasu 
merkuryjuszu. Jeżeli podczas leczenia okażą się jawrne znaki wście­
klizny, to po puszczeniu krwi Minch, (który w roku 1783 doświad­
czał środka tego w 176 wypadkach), radzi w7 ciągu 24 godzin używać 
tej rośliny w powiększonych dozach, aż do objawienia się potów7, 
a choroba tym sposobem leczona miała przechodzić szczęśliwie.

Kuracyja ta przeciąga się dotąd, dopóki rana nie przyjmie 
łagodnego wejrzenia, ropa nie nabierze dobrych przymiotów7 i ra­
na nie pocznie łagodnie się zasklepiać.

Sposób kuracyjny przedsiębrany przez Mincha zmieniony zo­
stał przez praktykujących lekarzy; poczęto dawać co 12 godzin 
w7zrosłemu człowiekowi korzenia po dwa, a liści po trzy grany, po­
większając stopniowo dozę po ’/ 2 grana dotąd, dopóki chory nie po­
czuje zaćmienia w oczach, suchości w gardle, zawrotu w głowie, 
ogólnego potunacałem  ciele (wzbudzonego środkami wpływającemi 
na wzbudzenie przedecbu skórnego). W ilczą jagodę łączyli z kam­
forą, opium, saletrą, strojem bobrowym i t. p.

6. Janowiec (Genista lutea tinctoria). Roślina ta znaną jest 
oddawna u pospólstwa jako środek leczniczy. Marochetti radzi 
używ7ać jej za napój i do płukania po przypiekaniu pęcherzyków7. 
Dekot z rośliny tej używa się rano i wieczór w ilości dwróch 
funtów przez dni sześć.

7. Tarczyca (Scutellaria lateriflora). Pierwiastkowe doświadcze­
nia czynione na tej roślinie przez Lorenca i Wan-Defona, zwiększo­
ne przez amerykańskich lekarzy, w7850 wypadkach u ludzi awr l000 
u zwierząt pomyślne miało okazać rezultaty, nawet w7 początkowo ro­
zwiniętej wściekliźnie.

8. Kurzyslep (AnagalBs arvensis). Roślina ta używana przez 
Galena, przez niejaki czas zapomnianą została, dopiero w przeszłym 
stuleciu użył jej Szteller, Burżel i inni, którzy mieli dokonywać na 
zwierzętach bardzo wiele doświadczeń pomyślnie się kończących. 
Roślina ta w działaniu zbliża się do wilczej jagody, powiększa je- ■ 
dnak wydzielanie uryny i sprawia zwiększenie przedechu skórnego. |

9. Bieluń (Datura S.trammonium). Roślina ta u starożytnych 
Indyjan używana była do leczenia wścieklizny jako środek sekretny. 
Zadaje się co trzy godziny przez dni trzy, zapiwszy za każdą razą 
odwarem z ryżu, a po upłynionej godzinie od daty przyjęcia lekar­
stwa, oblewa się głow7a wodą zimną. Od użycia tego środka nastę­
puje zupełne odurzenie. Suche liście i ekstrakt tej rośliny używ7ają się 
w podobnych wypadkach w7 północnej Ameryce.

10. Głowienka (Brunełla bracteis cordatis v. Prunelle). Rośliny tej 
używa się albo świeżej, lub suszy ją  się na słońcu iprzeehowuje—za­
leca się zaraz po ukąszeniu w7sposób następujący: świeża lub suszo­
na roślina nakłada się w garnczek. nalewa mlekiem lub kwraśnym 
barszczem, gotuje w7 garnku zakrytym i przeznacza do użycia na 
ciepło dotąd, dopóki rany od pokąsania pow7stałe zupełnie się nie 
zagoją.

U . Pieprzyca (Liepidum ruderale). Roślina zbiera się od 20 
Czerwca do 1 Lipca, w tym bowiem czasie kwitnie, zachowuje naj­
więcej soków, po zebraniu wiąże się w niewielkie pęczki izachowu- 
je  pod dachem w7 miejscu suchem. Do leczenia używa się kwiat i li­
ście, które zrywają się z łodygi, zamieniają na miałki proszek, a ten 
po podzieleniu na trzy równe części, każdy wielkości łyżeczki dese­
rowej z czubem (albo można w7ziąść dwie łyżeczki od herbaty ró ­
wnież z czubem), nasypuje się na chleb i podaje pierwszy proszek 
przed tvechodem, drugi po zachodzie słońca i t. d.

12. Parzyłłło wiązowe (Spirea LJimara). Dołączenia Używa się 
świeżo wykopany korzeń tej rośliny razem z jego odrostkami 
i włóknami. Po należytem oczyszczeniu i obmyciu, rozdziela się na 
najdrobniejsze części i zadaje na czczo przez dni 7, ludziom, w ilości

łyżeczki herbacianej, a zwierzętom większym dobrą łyżkę stołową, 
psom zaś tyleż co ludziom. Dla zwierząt i ludzi posiadających wstręt 
do korzenia tego, ugniata się on z ośrodkiem chleba. Dobroczynny 
środek ten, jeżeli tylko człowiek przyjmuje pokarm, użyty 
według podanej tu formy, wkażdym stopniu choroby nie doznawTać 
miał zaw7odu. Doktór medycyny Kunen w roku 1832 będąc poką­
sany przez psa wściekłego, wryleczony być miał za pomocą tej rośli­
ny przez człowieka prostego. O d owego to czasu Kunen w7 ciągu 
lat 12 z uwieńczonym skutkiem używać miał tćj rośliny, a o dobro­
czynnych jćj wpływach podał do publicznej wiadomości w ro­
ku 1845.

W dawniejszych czasach roślina ta używaną była przeciwko 
innym chorobom.

13. Wężownik, Rdest (Polygonum bistorta). Rodzaj tenwężo- 
wnika mieszczący w sobie pierwiastek ściągający, zbiera się około 
24 Czerwca. Korzeń ususzony trze się na proszek, a łyżka stoło­
wa miałkiego proszku rozdziela się na trzy części, mięsza z mle­
kiem lub innym napojem i zadaje rano i wieczór przed wschodem 
i po zachodzie słońca. Druga taka sama porcyja zadaje się przed peł­
nią lub nowiem, albo wówczas, kiedy objawią się oznaki wścieklizny. 
Jeżeli korzeń ten po ukąszeniu natychmiast nie był używany, to 
w razie objawienia się vvścieklizny żadnej nie świadczy usługi.

14. TrędownikRnotowy(Scrophularianodosa). Roślina ta zbie­
ra się w7 Czerwcu i Lipcu. Korzeń daje się pokąsanemu na czczo ra­
no i wieczór, w ilości jaką można zabrać na koniec noża, w łyżce 
stołowej zimnej w7ody. Łodygę, liścieikw iat należy zamienić na miałki 
proszek, z którego trzema palcami bierze się szczypta na garnuszek 
wody wynoszący pół kw7arty na miarę, gotuje pod przykryciem, 
cedzi, studzi i podaje do picia 3 razy dniem zamiast zwyczajnego 
napoju w7 ciągu 8 — 14 dni. Dla zwierząt, jeżeli tej rośliny znajduje 
się w7 zapasie skąpo, można zioła pozostałe w cedzidle po raz d ru ­
gi a nawet i trzeci gotować i zadawać bydłu i owcom pokąsa­
nym również trzy razy dniem, dosypując do każdej dawki nieco 
proszku.

15. Lotos (Lotus comiculatus). Roślina ta pochodzi z Indy i 
i Egiptu—proszek jej zadaje się człowiekowi dorosłemu po łyżce sto­
łowej z jakimkolwiek bądź płynem, krow7om i koniowi po 2 ły ż ­
ki a psom łyżeczkę deserową.

16. Babka (Alisma Plantago). Korzeń rośliny tćj zbiera się 
około 14—15 lub 16 Września; w tym bowiem c z a s i e  ma posia­
dać rzeczywiste leczące własności. Korzeń po wydobyciu z zie­
mi, obrzyna się z łodygi, suszy w cieniu i do użytku zachowuje.

Kuracyja tak przyrządzonym korzeniem odbywa się w spo­
sób następujący:

1)  Rana obmywa się zimną wodą.
2)  Kromka chleba białego lub czarnego smaruje się ma­

słem nie topionem i nie solonem, zrobionem ze słodkiej śmie­
tanki; posypują na tak przyrządzony chleb utarty korzeń i za­
dają choremu z rana na czczo, przez 2 do 3 dni. Trzy 
korzenie, na trzy ranki i na trzy dawki, wzrosłemu człowiekowi 
do lat 20 całą dozę, od lat 10 — 20 połowę, od 5 — 10 lat */4 
część.

3)  Chory po przyjęciu używa ruchu po ciepłym pokoju, 
strzedz się ma zaziębienia i unikać mianowicie ostrego wiatru.

4)  Do czasu wyzdrowienia chory nie ma używać wody zi­
mnej, a pokarmów w miarę, a mianowicie słonego i kwaśnego.

5)  W pięć lub sześć dni po przyjęciu chory poczyna uczu­
wać gorąco, 8—10 dnia na ciele okazać się ma w y s y p k a ,  przez któ­
ry to czas, aż do dnia 12-go, należy ciepło się utrzymywać, aby wy­
rzutu nie zalębić. .

6)  Chory przez dni 42 nie ma siadać do wspólnego stołu, 
a jeżeli pokąsaną została kobieta karmiąca, to nietylko że dalsze­
go karmienia wzbrania się jej, ale do czasu zupełnego w7yzd ro- 
wienia zakazuje się je j całować dziecko.

7)  Gdy po ukąszeniu choremu nie zaraz udzieloną zostanie 
pomoc, a chory pocznie uczmvac objaw7y wścieklizny, nie należy 
tracić nadziei, ale zadawać choremu lekarstwo z najskrupulatniej - 
szem zachowaniem tego wszystkiego, co wyżej powiedzianem zo­
stało.

17. Z królestwa roślinnego następujące rośliny zachwalone 
lecznicze posiadać mają własności, któremi się lud prosty w wy­
padku w mowie będącym wyręcza: Cis (Taxus baccatum). Jask ier 
(Ranunculus), Bylica (Artemissa Yilgaris), Dzwonek (Campanula 
glomerata),Cykoryja(Cichoriuinintibus), Chironiacentaurum, Aspe- 
rula odorata, Konwalia (Convallaria polygonatum et multiflora), 
Kanianka (cuscuta europaea), Szczec (Dispacua pullonum), W odne 
konopie (Eupatorium cannąbinum), Małpia jagoda, (Empetrum ni­
grum), Przytulina (Galium apariuae), Goryczka (Gentianaamorella), 
Goryczka jesienna (Gentiąna campestris), Goryczka krzyżowa (Gen- 
tiana cruciata), Lwi ogon (Leonurusj, Mech psi. (Lichen caninus), 
Ruta (Ruta graveolens), Rdest wężownik, (Paligonum bistorta), 
Wrotycz (Tanacetum Yulgare), Jeleni trunek (Serratula tinctoria et 
amora). Paris quadrifolia, Poleinonium caeruleum, Maienthemun 
bipolium, Toenurum Cardiaca, Aconitum lycoctonum, Hypericum 
perforatum dubium et quadrangulare. Rutka żółta (Thalictrum  fla- 
Tura, Ostromlecz (Euphorbia palustris), Oman (Inula hyperifolia) 
i wiele tym podobnych roślin posiadających w różnym stopniu prze­
chwalone własności.

18. Piżmo (Moschus). Środek ten najwięcej jest protegowa-
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ny przez Chińczyków i M alajczyków, przyjm uje się w dozach od I 
1 2 - 2 0  " ran  z kieliszkiem  mocnego araku . Jeże li po trzech , 
godzinach nie nastąpi silny sen i m ocne poty, doza s i ę  pow tarza. ;

10 R tęć ( H y d r a r g y r u m )  z preperatow  rtęci najwięcej uzy- 
w ano K alom elu (Calom elanos) i maści rtęciow ij Cunguen um 
H y d ra rg y ru m  Cinereum ) samej przez się, lub w połączeniu z in- 
nem i środkam i, aż do powiększonego wydzielania się simy. _ _

20 K siąże Engaliczew  i sztabs-lekarz W agner z wielkiemi 
przechw ałkam i u ż y w a l i  do pokonania wścieklizny owadu, zwane- 
„o złotym  ch rząszczem -C eto n ia  au ra ta .“
* ” R obaka tego wyszukuje się na dnie m rowisk leśnych, a szcze­
gólniej mrowisk drobnego gatunku, w nich bowiem częściej 
i w znaczniejszej ilości odszukać go można. Zam knięty on je s t 
w kokonie kształtu  i wielkości gaik i m uszkatołow ej do orzecha 
tureckiego; kokon tak i uformowany z ziemi tw ardo zlepionej, po­
siada powłokę kożucbowatą, koloru ciemno siwego, zewnętrzną, 
pow ierzchnię ma chropaw ą, wewnątrz g ładką, jakby  w ypolero­
waną. W yszukiw ać go należy od końca M a ja d o  15 Czerwca, 
w tym  bowiem czasie ma posiadać własności najsilniejsze, które 
w późniejszej porze słabną, intenzywne zatem działanie lekarstw a, 
zależyć ma od 'wcześniejszego jego wyszukania.

W edług  obserw acyi p. W agnera, w yszukany w m rowisku 
kokon umieszcza się w naczyniu szklannem (naj właściwiej w słoiku) 
wystawionem  na działanie słońca, którego w ierzch zakryw a się 
szczelnie papierem , opatrzonym  otworkam i wielkości grubej szpil­
ki. J a k  tylko robak uwolni się z kokonu, co niekiedy następuje 
w pierwszych 24 godzinach po jego zamknięciu, natychm iast albo 
go się zabija odryw ając m u główkę i rozgniatając piersi, albo 
p rzekłada do innego słoika szczelnie zawiązanego, a robak tym 
sposobem pozbawiony pow ietrza w krotce żyć przestaje. O d o rro z -  
gniecionego robaka pośrednim jest, między zapachem  much hisz­
pańskich (LyUa Vesic-atoria i m aikiem  (M eloe majalis).

Złotawiec nietylko ja ja  swoje składa w mrowiskach, ale 
i w kupach drobnej kory  drzew. Przekształcona z ja ja  gąsienica 
bywa koloru żółtaw o-białego, nie przekracza dwóch cali długości, 
ty lny koniec posiada grubszy aniżeli przedni, karm i się korzon­
kami różnego rodzaju  roślin.

W  końcu wiosny, albo na początku la ta  zagrzebują się g łę ­
boko w ziemię i tam  z kawałków drzew i liści przygotow ują 
sobie bardzo mocną, zew nątrz chropawą, wewnątrz gładką skoiu- 
pę, w k tórej po zam knięciu w przeciągu dni 8, zamieniają się 
w poczw arkę koloru żółtawego, a po 4-ch tygodniach w chrząszcza, 
a  ten po przebyciu jeszcze 14 dni w ziemi w ydobyw a się na ze­
w nątrz. Złotawiec po przebyciu tej metamorfozy i okazaniu się na 
świat posiada piersi okrągłe, kosmate, cztery nogi krótsze a dwie 
dłuższe, mocne, macki czarne, rozgałęzione w rodzaju  trzech listków, 
puklerz piersiowy opatrzony dwoma wychodzącemi ostremi koń­
cami barw y złoto-zielonej, brzuch pręgowany z połyskiem  czer­
wonawym dolna część pięknie błyszczącego koloru okryta jest 
w łoskam i, cztery skrzydła płaskie, rzadko kiedy jednak  fruwają. 
Z łotaw iec znajduje się w ogrodach, gdzie przebyw a na kwiatach, 
którem i się karm i, a mianowicie na roży, bzie, drzew ach pom aiuń- 
czowych, wysysa sok z jab łon i, w ierzby, wogóle przebyw a na
kw iatach i krzew ach pachnących.

Sposób użycia ztotaw ca zależy od wzrostu, w ieku i czasu 
ub ie"łe"o  od daty  pokąsania. Zwyczajnie dla dorastającego czło­
wieka zadaje się natychm iast po ukąszeniu po jednym  chrząszczu, 
w sposób następujący: bierze się kawałek nie kwaśnego chlebanasm a- 
row any świeżem masłem i obsypuje proszkiem  u tartym  z jed n e­
go chrząszcza, nic popijając żadnym  płynem , lub  w razie konie­
cznej potrzeby czystą wodą. Jeżeli choroba je s t  zadawniona, lub 
objaw iają sie sym ptom ata wścieklizny, zadaje się tąż samą dro- 
erą od 2—4 sztuk. Stosownie do stopnia choroby działanie lekar­
stwa bywa r o z m a ite -u  tych, którzy przyjęli robaczka natychm iast 
po ukąszeniu, oprócz niekiedy mało znacznej senności, żadnego 
innego widocznego działania zaobserwować nie jesteśm y w stanie; 
natom iast przy okazaniu sięobjawów wścieklizny, gdzie dawki chrzą­
szcza tego są powiększone, następuje szybko głęboki i d ługo trw ały  sen, 
a ten niczem chorem u przeryw anym  być nie powinien, po przebyciu 
którego chory wstaje, nie pom nąc co się p rzed  tern z n in p d z ia ­
ło; czuje tylko jed n ak  szybko przechodzący ból i osłabienie ca­
łego ciała. Im  silniejszy jest stopień choroby, tem sen trw a d łu ­
żej, do Y e m >  stopnia, że trw ać on może bez przerw y do 36 go­
dzin czasie Na rany poczynione w skutek pokąsania p. W agner 
nie zw racał żadnej szczególnej uw agi, większe jednak  uszkodze- 
ni» traktow ał zwyczajnemi środkam i, jak ie  d la  ran p rostych  wska- 
zane zostają. (<?• d. n.)

k o r e s p o n d e n c y j a .

Z  nad Dniepru (pow. Kaniowski), (i. 10 stycznia 1873 r.
B uraki na  nawozach V ille’a w U ladów ce. —  Żuczki i m eszka. —  Stosunki 

p lan ta to rów  z fabrykam i.

Otrzym aw szy od pana Polikarpa Szlązkiewicza z U ladów ki 
(majętność hr. A lfreda Potockiego) pismo, w którem  komunikuje

mi pobieżną wiadomość o zeszłorocznej próbnej swej plantacyi bu- 
raków  cukrow ych na chemicznych nawozach; pozwalam  sobie zro­
bić z te^o użytek, przesyłając w yjątek z listu do R edakcyi „Tygo- 
dnika Rolniczego11 w tem  zaufaniu, że p. Szłązkiewicz niepoczyta 
mi te"o  za złe, gdy zapewne zainteresowany ogół rolników i prze­
mysłowców cukrowników tymczasowie dowie się o doświadczalnych 
rezultatach jego pracy, k tórą, spodziewać sie należy, następnie sam 
szczegółowo w „T ygodnkiu R olniczym 11 ogłosi.

W iadom o panu, że robiłem  w r. z. próby z upraw ą buraków  
podhm  m etody Decrombdcqu’a, i z nawozami chemicznemi 
V ille’a. Nawozy cokolwiek niedopisaiy skutkiem  dwumiesięcznej 
suszy,* am eszka bardzo zaszkodziła burakom . Nowa plantacyja, jak ­
kolwiek była narażona na wiele nieprzyjaznych wpływów, wydała 
jednak rezultat dosyć zadawalniający. Prow adziłem  ja  na 50 mor- 
o-ach. N arzędzia śpecyjalne, a mianowicie: p ługi, siewmk, spul- 
chniacze i brony wyrobione u H ow arda sprow adziłem  z P a ry /a . 
W alco-brony, walce i t. p. zbudowałem w tutejszych w arsztatach. 
Ogółem  plantowaliśm y na U ladowieckim  folw arku 450 m orgow  
buraków , t. j. 400 zw yczajnie i 50 nowym sposobem. P róbne 50 

| m orgów  zostały umieszczone wpośród plantacyi zwyczajnych, tak,
! ażeby nie było żadnej różnicy pod względem dobroci gruntów .
1 Siew na próbach opóźniony został o dni 18, z powodu że narzędzia 
nie nadeszły z F rancy i na czas potrzebny, co miało złe skutki w_na­
stępstw ie, gdyż buraki wcześniej siane zwyczajnym sposobem m iały 
już dobrze rozwinięte cztery listki, kiedy zostały atakowane przez, 
meszkę, a więc lżejszą poniosły szkodę. N a 50 próbnych m orgach 
buraki m iały natenczas zaledwie dwa m aleńkie listki, meszka 
niszczyła je  okropnie, tak, że kazałem  dosadzać ręcznie nanowo,

1 w obawie ażeby nie stracić całej plantacyi. Z tego w zględu w po - 
! iniejszej obróbce miałem znaczne przeszkody. Pomimo to rezu lta t
j był taki: . . 1 „
I „U praw a zwyczajna wydała przecięciowo z m orga po i l o  
j  korcy 5 '/2 pudowych. U praw a systemu Decrom becqu’a z m orga 
po 211 korcy 5 ’/ 2 pudowych, czyli z m orga więcej o korcy 98.

I Koszta obróbki buraków  próbnych mniejsze są o 2 rs. na m orgu, 
i Pod względem zawartości cukru, burak i próbne były  znacznie 
lepsze od plantow anych zwyczajnie. A  więc rezu ltat ostateczny był 

■ wcale niezły, chociaż gdyby nie meszka, opóźniony siew i susza 
'dw um iesięczna, byłby jeszcze lepszy. W  roku  bieżącym cała p lan ­
tacyja U ladow iecka upraw iać się będzie podług  nowego systemu. 
Jestem  pew ny, że ten rodzaj upraw y rozpowszechni się w krótce 
po całym kra ju  i odda znakom ite usług i tak plantatorom  jak  i fa­
brykantom  cukru .11

G dyby powodować się niechrześcijańskiem uczuciem, można- 
ljy było zazdrościć podolskim  plantatorom , że ich plantacyje b u ia - 
kowe są wolne od klęski żuczków. Na naszem porzeczu naddnie- 
przańskiem  prócz meszki wszelkiego rodzaju, są rów nie szkodliwe 
żuczki (Rhynchites populi, Trąbowiec towarzyski) pospolicie tu  zwane 
Świnkami, ze w zględu podłużnego pyszczka, rodzaju trąbki, której 
właściwie zawdzięcza swTą term inologiją zoologiczną. Rhynchites za­
dają zniszczenie, a czasami zupełną zagładę najobszerniejszym  
plantacyjoin, szczególnie wówczas, gdy burak i wschodzić zaczynają. 
Rozm nażają się w takiej masie przy sprzyjającej posusze w iosennej, 
że naw et po kilka tysięcy wyław iając codziennie, na przestrzeni 
dziesięciu (50) morgów, niepodobna zupełnie ich się pozbyć. U k a­
zywanie się tych szkodników datuje się od kilkunastu lat, przedtem  

! zupełnie ich  nieznano, podobnie ja k  obecnie na Podolu , gdzie p lan­
tacyje niezbyt dawno prow adzą i nie zajęły tak obszernych rozm ia­
rów w porów naniu z naszemi naddnieprzańskiem u Tej ostatniej 
przyczynie powszechnie przypisują rozmnażanie się Rhynchites. 
P rzed  laty ś. p. hr. A lexy Bobryński, którem u U kraina zawdzięcza 
przewodnictwo dobrym  przykładem  w rozwoju przem ysłu cukto- 
wniczego, w yznaczył był wielkie nawet preminm (podobno 10,000 
rs.) za radykalny  środek wytępiający, lub stanowczo zaradczy spo­
sób przeciwko napaści żuczków na plantacyje, lecz nie znalazł się 
szczęśliwie sięgający po znaczną nagrodę, a żuczki dotąd prawne 
bezkarnie p lądru ją  nasze plantacyje. W szelako starannie upraw iane 
plantacyje buraków  w naszej okolicy (pow. K aniow ski) w ydały 
zeszłej jesieni nader zadawalniające rezultaty  (atmosferyczne 
w pływ y szczególnie dobroczynnie oddziaływ ały), lecz jak  zawsze 
tak i tym  razem  kosztem gęstego siewu, ażeby żuczkom i fabrykom  
quantum satis pozostawało do konsumcyi. P rodukcyja  zaś nasion 
burakowych, przez zaniedbanie, powszechnie nie wystarcza na 
miejscową potrzebę; dlatego za m agdeburgskie, naturalnie pośle­
dnie, i krajow e dobre nasiona przepłacam y 5—10 rs. za pud.

Cukrow nie obecnej kam panii praw ie powszechnie użalają się 
na szczupłe w ydatki cukru (8 — 10%). B uraki p su ją  się;w opcac , 
do k tórych  z pola dostały się zwiędłemi. W  powiecie Kaniowa um  
i okolicy sąsiedniej, można naliczyć około dwudziestu fab ryk  p ro ­
dukujących mączkę cukrową. O d paru  lat ożywiona konkuiencyja 
fabryk na plantacyje w naszej okolicy (Rzyszczow nad D nieprem ) 
podniosła cenę praw ie o dwie kopiejek na pudzie buraków . M oże­
my pochwalić się z całą przyjemnością, że stosunki nasze (p lan ta ­
torów) z fabrykam i, nota bene za wyłączeniem zaiządu  jednej jeszcze 
fabryki, są ustalone na drodze wzajemnego porozumienia się we 
wspólnych interesach. W praw dzie panom fabrykantom , jako  pie­
niężnym potentatom , bvć może niekoniecznie ekonomiczno społeczne 
prawa pośredniczą w jedności interesu, a p rzyk ład  wcale nieświelne- 
go losu jednej z fabryk, z k tórą plantatorow ie pozostając w zbyt n a-
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prężonych stosunkach, łatwo one zerwali. A  chociaż i kap ita ł obro­
towy, naw et dość znaczny, znalazłby się, jednakże obecnie przez 
drugą bezczynną kampaniją n iefortunna fabryczka pozostaje p rzy ­
tułkiem  nocnych ptaków, i zarazem  służy za, nader obszerny lokal 
dla swego wieJko-rządey, który  śnić o swej świetnej przeszłości p o ­
dobnie może, ja k  ów hrabia na W ątorach.

Kalasanty Kundzicz.

P S . D rugiego stycznia wieczorem (w edług naszego K alen­
darza) mieliśmy burzę z ulewą, gw ałtow ną, której tow arzyszyły 
błyskawice piorunów , nota bene, przy 5° R. ciepła.

Odpowiedzi od Bedakcyi.

Rolnikowi z Płockiego. P ierw sze zapytanie dziś zamieszcza­
my, drugie  wymaga obszernego bardzo w ykładu, którego w je ­
dnym  z najbliższych num erów dopełnimy.

Panu C. B .  T rzym am y się G rouvena, a na zapytanie uczy­
nione m usielibyśm y odpowiedzieć w edług jego zasady. Co do 
drugiej kwestyi: chcąc udzielić rady, m usielibyśm y mieć bardziej 
określone szczegóły. W  każdym  razie przew ażnie trzym alibyśm y 
się zasady odcięcia odległych gruntów  na pastwisko; zwracamy 
jednak  uw agę, że na gruntach zupełnie w yjałow ionych, nawet 
traw a się nie rodzi.

Gospodarzowi z  Kujaw. Nie wykazałeś Sz. P an ie  ceny otrąb 
żytnich, trudno  ustanowić porównanie. Co do odżywności i sposo­
bu  używania karm y, koniecznemi są T ablice G rouvena, w k tó ­
rych odpowiedź na każde szezegółowe zapytanie łatw o znaleźć 
można.

Pytania rolników.

Jaki jest środek wyprowadzenia iagniat z koło- 
wacizny? *

K U R S  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
Dnia 16 (28) Lutego 1873 r-

Monety i Papiery:
Pół-imperyały rossyjskie pł. rs. — k. —
Dukaty holenderskie pi. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)................................
Listy Zastawne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100.........................

,i „ 3-go okresu I I  seryi, za rs. 100.........................
» ,, nowe 5%  z r. 1869  \ \ \

Obligi Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego.........................
Listy Zastawne Miasta W arszaw y  ..........
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego  .....................
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ...............................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1 8 6 4 ..................................

» . >v „ z r. 1866 ....................................
5%  Listy Zastawne Rossyjskie....................................................
Akcye Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, za sz tukę..

” ,! u Warszawsko-Bydgoskiej, „  „
” » ;■ Warszaw sko-Terespolskiej „ „
” „ „ Fabryczno-Łódzkiej „ „
„ Banku Handlowego Warszawskiego ............................
„ Banku Dyskontowego Warszawskiego, za rs. 250 . .
„ Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia.

W artość kup. od L. Z. starych kop. 73'/3. Od L. Z. now. kop. 
Miasta Warsz. kop. 204%. Od L :st. Zast. m. Łodzi 162'/,. OJ

Żądano Płacono

Ruble i kopiejki sr
90 — 89 __
94 55 94 25
93 55 93 25
93 55 93 25
— — — __
89 30 89 —
79 40 79 10
95 25 — __

153 — — —
154 50 — —
107 75 — —
96 — 95 —
72 50 '72 —

116 50 — _
106 — 104 _ __ —

128 | i 126 __

. 91 y 3. O d L . Z.
List. Likw. k. 962/ 4.

(Do numeru dzisiejszego dołącza się Cennik Zakładu Rolniczo-Przemysło­
wego A. Rodkiewicza.

Lokomobila patentowana o dwóch cylindrach
pp. R. IS»i*usby et Sons w  Grcntliam.

IMlecLal złoty na ystaw ie miejdzynaroćlowój w  P aryżu  w  r.

Dla wielkich przedsiębierstw, parowej orki, tartaków, i t. d., wyłączna s p r z e d a ż  na Królestwo Polskie i zachodnie 
prowineye Cesarstwa: W W arszawie u A, Ilodkiewicza, ulica Miodowa. Nr. 4 9 2 .

TR EŚĆ : Rzeczy bieżące, przez Wiktora Jastrzębskiego. — Mechaniczna uprawa ziemi, przez Jana  Orłowskiego. (Dokończenie). — Bronowanie  i walcowanie zasiewów 
na  w i o s n ę . - W ś c ie k l i z n a  (Rabies), przez Romualda Sobolewskiego. (Ciąg dalszy.) -  K o re sp o n d e n c ja  z nad Dniepru. _  Zapytania  Rolnicze. -  O d p o w ie d z i. -  Kurs Giełdy 
Warszawskie j Ogłoszenia .— W  o d c i n k u :  Pogadanki rolnicze pana Wacława.  (Ciąg dalszy).

A03B0JeH0 ReiuiypoK). — Warszawa, w Drukarni Jana  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e u b e r g T

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


